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ŻOŁAIERZ, KRÓL I ŻEBRAK,
( C i ą g  d a l s z y . )

K  O 11 O N A .

Gnany rozpaczą,  w zamęcie  zmysłów uc ie ka m  
p r ze d  l i rwawem w i d m o m ,  opuszczam miasto  i 
pędz ę  gośc iń cem  bez  pamięc i  i ce lu I Dos ta ję  
sio do Prus ,  p r ze b i eg a m  Niemcy7, nareszcie  za ­
t r z ym u je  się w Fran l t fu rc ie  ; zląd zamyś lam w ró ­
cić dc Hiszpan i i ,  ale pierwiej  p rag n ę  odwidzić 
t a j e m n ie  Paryż.  Cz u łem,  iż w m o i m  te raźn ie j ­
szym stanie p o t r z e b o w a łe m  po k rz e p i ć  się wi­
d ok ie m  tej,  k tó re  ubós twia łem I

T u  m ia ł  m u ie  j e sz c ze  cięższy los spo lkać l  
T a ,  która j e d n ć m  s łowe m całą kole j  życia m i  
wyznaczy ła ,  dla k tóre j  w wir  przygód się r z u ­
c i ł em,  zn udz ona  d ł u g ie m  oczekiwan iem,  zapo­
m n i a ł a  o nieszczęśl iwym,  1 lory teraz a do zbro-  
dzieó,  życie tułaczo prowadzi ł!

P rz y p ad e k  c h c i a ł , iż właśn ie  w  tej  chwil i ,  
w  k tórej  do Paryża p r z y b y ł e m ,  odbywały ię 
W  kapl icy k ró lewskie j  z  wie lką  okazałością j e j  
za ś lub iny!  Unies iony mściwością śpieszę  do ka ­
p l i c y ,  s taje j e j  p r zed  oczym i wskazując  na 

u k ie t ,  j ako  na u p o m in e k  j e j  r ę k i ,  bodę ją  
o k i e m  wzgardy,  widzę j ą  b l i zką  omdlen ia ,  b l e ­
dnie,  i cala drżąca oczy w dól spuszcza ;  rosko- 
szuję ty m  widok iem i p osy ła m je j  szydercze 
spo j rzeniu  na wieczny rozstacek .

Z  rozpaczą w p i e r s i ,  z sza le ńs tw em w m ó z ­
gu ,  j u z  za myś l i ł em sobie  odebrać życie i n i e ­
szczęsnej  wieszczbie  k łams two  zadać,  a l e  groź­
n y  cień zamordowanego Gói lza  staje mi  przed 
oczyma;  zdujc m i  s i ę ,  iz słyszę upomina ją cy  
głos  j e g o :  aby m się śmierci  j ego  pomści ł .  P rzy­
p o m in a m  so b ie ,  com przysiągł  m u  w myśl i  u 
podnóża szafotu ; spieszę do Hiszpani i  , staję 
przed k a r d y na łe m  A ł b e r o n i m : rLaskawy panie ,« 
r z e k ł e m  do niego,  ^p rzychodzę do Ciebie im i e ­
n i e m  zamord ow ane go  Gnrtza,  i b ł a g a m  cię,  abyś 
p om śc i ł  się s'mierci jego!-*

Kardynał  przes t r aszony spojrzał  na  mnie  2 za­
dziwieniem.

A c h ,  r ęka losu i na j e g o  g łowę  g ro m zwię ­
d ła !  Wielki  spisek Ce l lamarego  zdradzi ła  p r z e ­
b i eg ła  kob ie ta ;  flotyła h i s z p a ń s k a ,  k tó ra  mia ła  
wsp ie rać  p re t en den ta  do korony  w Ji łaudyi ,  zo­
s tała przez  ang ielskie  okręty  pobita .  G łęboki  
po l i tyk  i wielki  m ą ż  len mia ł  t eraz  t r ze ch  m o ­
na rchów  przeciw sobie,  i n ie  był  n iczem więcej  
w  oczach swoich w ro g ó w ,  j e k  tylko zb r odn i ­
czym burzyc ie l em .  T e n  sain lud  , b tórego  on 
by ł  dawniej  bożyszczem!  wznosi ł  teraz nad j e ­
go up adk ie m okrzyki  radości i chcia ł  m u  j a-  
s n e m  a r t lo -da - fe  zaświecić! Z  t ein wszys th iem 
kardyna ł  był  szczęśl iwszym,  uszed ł  losu szwedz- 
b iego mi n i s t r a ,  i n ie  tylko ocalił  życie swoje,  
ale u ra tował  część ska rbów swoich.

Po  u p a d k u  ka r dyna ła ,  wp ły w m a m k i  k r ó l e ­
wskiej  z j ednał  m i  p rzyjaźń  księcia H ip p cr da ,  
H o le n d e r c z y k a , k tó ry  zostawszy g r a n d e m  h i s z ­
p a ń s k im ,  chcia ł  także uchodz ić  za Kichc l iego .  
U myś l i ł em pozyskać go dla moich  p lanów,  lecz 
on ma jąc  przyjkład min i  : ra szwedzł t iego , nio 
m ia ł  ochoty dobi jać się p a l my  męczeńs twa,  
i pospieszył  się z zawarc iem po ko ju .  Pos t rze­
g ł e m  oraz,  że Jego katol icka Mość s łucha ł  tyl­
ko  rad swojej  ma łżo nk i  , k u  tej  więc s tronie 
m u s i a ł e m  się rzucić.  Aby się zbl iżyć do k r ó ­
lowej ,  h o ł d o w a ł e m  wdz iękom je j  ochmist rzyni ,  
m ło d e j  z I r landy.  dziewicy,  starożytnej  rodziny 
L uca n .

W  h i lha  mie s ięcy  zos ta ł em za po ś r ed n ic tw em  
I l i p p e rd e g o ,  który m ię  pó lkow nik ie m mian o­
w a ł ,  m a łż o n k i e m  faworyty królewskie j .  Sądzi­
ł e m ,  że ona uśc ie ł e  mi  órogę do m o ic h  p la ­
nów.  al e zawiod łem aię n ie s łychan ie :  moja  po 
łowice by ła  na wszystko obojętną  i zdawała się 
nawet  nio po jmo wa ć  zamia rów moich  ; a gdym  
na  nią n a l e g a ł ,  aby się p rze ję ł a  m o je m i  p la ­
nami ,  zagrozi ła mi  zanieść sl .argę do k ró lowej .  
Z n o w u  wiec ce lu  chy b i ł em  i m u s i a ł e m  czehać 
pomyślnie j sze j  sposobności .  W k r ó tc e  nadarzyła 
m i  się ona wo Francy i .  Podówczas odgrywał  
pie rwszą  rolę w Pary żu  s ławny f inansista L a w ;  
dz iwne o n im  biegały wieści ,  m ó w io n o ,  że  on 
dawną ba jkę  o Pa luo lu  w p rawdę  zamieni ł ,  że
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ulica Quiuca inpo ix  p ły n ie  po tokami  z ł o ta ,  £e 
ca la  E u ro p a  nie j e s t  dla niego za droga,  ze za 
ce nę  kil l -u allcyj daję p rz j ac io ł om m a ją tk i  
wielk ie  j a k  cale k róles two  1 Opu«zczann więc 
Madryt  i m o je  j u z  m i  n ie po t rze bn ą  m a ł ż o n k ę ,  
a spieszę do tego wtórcgo Krczusa,  z j edn yw am 
sobie p rzez  p ro lekcy ję  księżnej  względy Lawa,  
za k u p u je  u niego rycza ł t em akcyje zwane : Mis- 
s is ippi jskie.  ł łyłylo cudowne  t a l i z m a n y ,  k tóre  
W j e du y in  du iu  ma ją tek  podwaja ły ,  o n c t o ja k b y  
sz tuką czarodziejską s twa iza ly  za n ik i ,  pałace,  
p rze py szn e  wile.

B y ł e m  j u z  bogaty j a k  p ie rwszy  mi l i joue r ,  
m o g ł e m  zakup ić  znaczną  część j a k iego  udz i e l ­
nego  k s i ę z t w a ; pat rząc  się ua stosy papie rowego  
ma ją t ku  , od dawałem się szalonej  r a d o ś c i , ale 
n ie b a w e m  mia ła  nastąpić chwi la  t r zeźwa,  a by- 
łato chwi la okropno !

T a  gorączka  speku lowania  p a p i e r a m i  zarazi ła 
ltraj  cały,  ale wszystkie te mil i jony,  k t ó r e  lelt- 
ko wie rn i  na gr om ad z i l i ,  rozwiała j e d n a  chwi la!  
J e d n e g o  po ra n k u  gdy u p ad ł  sys tem finansowy 
Lawa ,  zostali mi l i jone ry  —  ż e b r a k a m i  1

Law,  k tórego  j a kby  Boga czczono,  został  n a ­
gle h a n i e b n y m  o sz ns l e t n ,  a l u d ,  k t ó r y  u b ó s t ­
wiał  go wczoraj ,  dziś ciskał  na niego kamieniami .*)

J a  znow u zawiedziony,  z rzucony z t ro n u  m o ­
j e j  nadzie i ,  oddaję oię rozpaczy,  oddaję wszyst­
k ie  akcyje Lawt ua  l u p  p ło m i e n i  1 W t y m ­
że czasie zm ie r a  h ioja  m a łż o n k a  i zostawi ł m i  
syna,  który w Hiszpani i  p ob ie ra  wychowanie.

Od tej  chwil i  j a k o  wywolaniec  p rzyb ie ra jąc  
różne  naz wiska ,  p rz e b ie g a łe m  prawie  całą E u ­
r o p ę ,  t n l a l e m  się po ró żnych  k r a j a ch ,  ofiaro­
w a ł e m  r ó ż n y m  m o c a r z o m  m ó j  oręż i rainic,  
m o j e  t a l en ia  j ako  l e ka rz  i c h e m ik .  Z  boleścią 
serca w i d z i a ł e m :  j a k  car  rossyjski  pl an  n ie ­
szczęśl iwego Gortza  na  swój poży tek  obracał  1 
W  Ir landyi  i Szkocyi p rzes t r a szen i  Jal tobici ,  
odb ieg l i  p r e te n d e n ta  do korony. . .  Los t e ra ł  
m n ą  na wszystkie  s t r o n y ,  s z u k a ł e m ,  j ak  wie lu 
i n ny c h  , l tamienia  mądrośc i  , ale na dnie m e g o  
t y g l a — zna la z ł e m  nędzę  i rozpacz 1

W  N ie m cz ec h  schodzę się nareszcie  z ks ię ­
c i e m  W i r t e m b e r s k i m ,  m o i m  da w nym  j e n e r a ł e m  
z  li i twy pod P u l t a w ą ;  on p r z y jm u je  m i ę  po 
p rzy jac ie l sku  i za j e g o  pośredn ic twem otrzy­
m u j ę  posadę posła  cesarskiego w F l o re n c y i .  T u  
c h c i a ł e m  za p o m n ie ć  o zwoduiczych nadz ie jach,  
tu  p r a g n ą ł e m  przyg łuszyć g łos  odzywającej  się 
n a  nowo moje j  n i e szczęsne j  m i ł o ś c i , a l e n ie ­
stety,  nowy wypadek podżegając moj ę  Ina p ó ł

# )  S h rć ś lc n ic  n a  o sz u h a a ie  w y r a c h o w a n e g o  s y s t e m u  L a ­
w a ,  z a w ie ra  n ie d a w n o  w  A ngli i  w y s s ł e  d z i e ło  p o d  
nazw ą:  Popular B ilu tions  i t .  d.

uśp ioną  żądzę s ł a w y ,  p or w a ł  m i ę  pow tór n ie  
W wir  od m e tn e j  przepaści  1

Korsykan ie  j ęcząc  d lngo  pod uciąż l iwe i r  j a rz ­
m e m  G en ue ń cz yk ó w ,  powstal i  całą s i łą ni j e ­
den m ą z  na  zwa lczenie  swoich tyranów.  Od­
p arc i  i po rażen i  Genueńczyl towie  , wezwal i  po ­
mo cy  Cesarza Karola VI.

Oddzia ł  W o js k  n ie m ie c k ic h  za ją ł  wyspę,  ® 
ich nac ze ln i k  m ia ł  być r o z j e m cą  po mi ęd zy  
ob ie m a  s t ronami  ; l ecz  naczelnicy Korsykanów 
odrzuc il i  z o b u r z e n i e m  t rak ta t  na rzucony i tn 
p r ze z  senat  g e n u e ń sk i  , oświadczywszy u roczy­
śc ie :  że wolą r aczej  u m r z e ć ,  niż dźwigać na 
wolne j  szyi j a r z m o  n ienawis tnego  wroga.  J e n e ­
ra ł  n i e mi eck i  zapomniawszy swojej  powinnośc i  
i ce lu  swego pośredn ic twa ,  chcia ł  zb ro jną  r ęk ą  
z m us ić  k r n ą b r n e  u m y s ł y  do posłuszeńs twa,  l ecz  
n ieust raszen i  gńrale z ł amal i  s i l ę  n ie mi ec ka  i 
wypar l i  przybyszów z swojej  zi emi .  Gen uc ńez y-  
l towie wylekn ien i  t a k ićm  po w od ze n iem  k o r ­
sykańsk iego  o r ęża ,  wezwali  powtórn ie p om oc y  
Cesarza.  Karol  VI.  znając  zręczność i s z l ache tny  
c ha rak te r  księcia W i r t e m b c rs k i e g o ,  dawszy m a  
t r zech tys ięczny  oddział  wo jska ,  p e l e c i ł  m u  -za­
ł a twien ie  tej  sprawy.  I ls-ązę uda je  się do Bastyi ,  
zw o łu je  na jznakomi t szych  z całćj  wyspy;  na re sz ­
cie s taje tral t tat  nienarusza jący p^aw Korsyka­
nów ; naczelnicy tego na ro du  p r z y j m u j ą  w aru nk i  
p r z y m i e r z a ,  i w t e jże  chw 'i usta ją  wsze lkie  
k r o k i  nieprzyjac ie lsk ie .  Książę z w oj sk ie m  zwo­
j e m  opuszcza wyspę , idzie do Ge nu y '  i dowia-  
dn je  się z o b u r z e n ie m  : £c senat  g e n u e ń sk i  za­
t r zym ał  j ako za k la dn ihńw sześciu dep u t ow a ny ch  
k or sy k ań sk ic h ,  p rzyby łych  w dobrej  wie rze  do 
roztrząsania t r akta tu .  P o m i m o  wsze lkie  p r z e ł o ­
żenia  i groźby księcia,  depu towan i  kor sykańscy 
zostają w niewol i .  W  tymż e  czasie rozkaz Ce­
sarza wzywa księcia do Wied n ia  , on  m i  po le ca  
zajęcie się tą sp raw ą  aż do j ego  p rzy jazdu .  J a ­
k ieś  n iepo ję te  uczuc ie  nas tra ja  m o ję  duszę  l i ­
tością dla t ego n ieszczęś l iwego n a r o d u ;  z całą  
m i ł o ś c i ą , j a k ą  czuje  wolny  dla  uściśnionego,  
r z u c i ł e m  s ię ,  aby uwoln ić  więz ionych  Korsyka­
n ó w ,  a l e  n a d a r e m n i e ,  nawet  aam rozkaz  Cesa­
rza  u m ie l i  Genue ńczycy  obej ść  pod tym pozo­
r e m ,  że  dla w y b u c h ły c h  właśnie za b ur ze ń  na  
Korsyce ,  nic  mog ą  z r ą k  wypuszczać tak dro ­
gich i m  zak ładn ików.  U d a ł e m  się p i s e m n ie  na  
nowo do W i ed n ia ,  i o t r zy m ał e m  rozkaz  cesa r­
ski  , k t ń r e m u  się se na t  n ie  m ó g ł  sprzeciwić .  
Uwięz ionych  od la t  p i ęc iu  K ors yk anó w wróc i ­
ł e m  więc na łono  ojczyzny.  —  Urad jwany t y m  
p o m y ś l n y m  wyp adk iem ,  wracam do Florency i ,  i 
zastaję deputacyie  r zeczy-pospo lhe j  ko r s yk ań ­
skiej ,  która m i  w im i e n iu  swoich  z i om ków  u-  
czucia wdzięczności  wynurza .  Z apy tu ję  j ą  o sta­
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n ie  k ra ju ,  a ich odpowiedź odsłania mi  okrop-  
n y  obraz n ę d z y ,  k tó rej  doznawała i leraz j e s z ­
cze doznaje Korsyka. Dowiadują się, ze wszyscy 
lyraui  , l uórych  i in Genua nasela ła  , c i emiężyl i  
m ie sz k a ń c ó w  ja k b y  n ie wol n ik ów ;  j u z  na sam 
pozór  podej rzenia  nap e łn ia ły  się więzienia nie- 
•zczęś l iwemi  ol iarami ; z u my s ł u  podsycauo p ł o ­
m ie ń  nienawiści  f ami l i jnej ,  aby wewnę t rzne  wa­
śnie ltraj osłabiały.  Nareszcie p rze bra no  mi a rę  
uc ie m i ę ż e n ia ,  naród  powsta ł  w obronie p raw 
sw o ic h ;  l i a ń b a , j a k ą  ich posłów okry to,  b a r ­
dziej  j e szcze zapal i ła ich z e m s t ę ,  ogłosili  k ra j  
swój wolną  i n i epodleg łą  r zecząpospol i tą ,  a gdy 
żaden z m o n a rc h ó w  n ie  chcia ł  j e j  użyczyć swo­
je j  opieki ,  oddali  j a  w straż Najświętszej  Panny.  
W szelako in imo  tę świętą op iekę,  niezgoda. roz ­
rywa członki  j e d n e g o  c ia ł a ,  żaden z nacze ln i­
ków  nic  ma dos'ó mocy,  aby rozpasaną swawole 
zakląć w ltarLy posłuszeństwo.  Mojej  więc w lej 
m ie r z e  zasięgają rady co czynić należy,  aby oj­
czyznę stojącą nad p rz e pa śc ią ,  od n ie chy bne j  
wyratować zguby.  Na to wezwanie sk r eś l i ł em 
i jn g łówne  zarysy honstytućyi  , j aka  mi  się dla 
l ej  uiałej  rzeczy pospol i tej ,  odpowiedn ią  zdawała,  
a  w końcu  d o d a ł e m :  że j e ś l i  u i e uk rócouy  i dzi­
ki  cha r ak t e r  Korsykanów si lniejszych j e szcze wy­
mag a  k a r b ó w ,  wtedy  n i e c h  ob iorą sobie k róla  
i zaprzysięgną m u  pos łuszeńs two .  T u  rozwija­
ł e m  przed depu lacy ją  plan  m ó j ,  nad k tó r ym  
tak  często p r zemyś l iwa le tn  i k tóry był  g łó w na  
t reścią  m o ic h  tylo le tuich  m arz eń .  Korsykanie 
s łucha l i  m i ę  t, zadz iwien iem , na i ch  twarzach 
widn e  było rozczulenie .  Gdyin j u ż  wyłuszcze-  
n i e  me g o  p la n u  uko ńczy ł ,  pos t r ze g łe m,  że de ­
pu tow an i  po w za jem ne j  wymian ie spo jrzeń,  za­
częl i  między sobą o czemeś  radz ie ,  a po k ró t ­
k i e j  chwil i  j e d e n  z nicli  wystąpi ł  i r ze k ł  do 
m n i e  g łosem uczucia,  pe ł ny m wyra zu :  ^Wierny 
to  z doświadczenia,  że twoje słowa,  n a m  wielce 
ł askawy ba ronie ,  są szczerą p rawdą:  k ra j  nasz 
zostaje w stanie o p ła k a n y m ;  pos tanowil iśmy 
za j akąbą dź  cenę sk ruszyć nasze kajdany.,  ule 
j e s t e śm y "w nasze m nieszczęściu sami,  bez p rze ­
wodnika , k tóryby n*s do ce lu  wieść zdołał .  
"Wieczna niewola będzie Daszym udz i a łe m,  jeź-  
l i  na czele n aszem nie  stanie mą ż  dzielny,  k tó ­
ryby n a m  zarówno był  prawodawcą i j e n e r a łe m ,  
k tó ryby  wszystkie rozwaśn ione u m y s ł y ,  potęgą 
swoją w  j e d n e  mocną  wziął  wolę i pod j e d n ę  
cho rą g ie w zgromadzi ł .  Kądź ty n im  łaskawy 
baron ie ,  bądź  ty naszym k r ó l e m  l«

»Ja waszym k r ó l e m ? 4 za w o ła łe m z najwięk-  
s z e m  zadz iwieniem.

»Tal( łaskawy panie ,4 m ó w i ł  dalej  depu tow a­
ny,  »idzieiny w tej  chwil i  za n a t ch n ie n ie m  na- 
S Ł Ć m  , p r ze z  usta m o je  mów ią  wszys tkich Kor ­

sykanów serca ; gdy na prośby nasze przyzwo­
lisz,  ojczyzna nasza będz ie  uszczęś l iwionaI4

T o  n iespodziane zawnioskowauie było dla m ni e  
t ak  uderzające ,  ż e m  on iemia ł  z podziwu,  t l n m  m y ­
śli powstał  w moje j  g łow ie ,  j e d n ak ż e  tyle j e szc ze  
z e b r a łe m  mocy,  że z twarzą spoko jną w te od­
r z e k ł e m  s łowa:  ^Zaufan ie  wasze poch l eb ia  m i  
n iewy mo wnie  , j e s t e m  do głębi  duszy wdzięcz ­
nością wzruszony , ale pozwólcie m i  zwrócić 
waszę n w a g e ,  że  to uczynil i ście w  p ie rwszej  
chwil i  waszego wezbra neg o  uczucia ,  z k tórego 
t rudno  abyście sobie kiedyś sprawę zdali.*

»Zatnysł  nasz j e s t  szczery,  n ieodzowny l« za ­
wołal i  wszyscy j e d n ą  piersią.  »Jesteśmi  pewni ,  
że cały k raj  nasz powtórzy te s ło w a :  »Iłądź n a ­
szym k r ó l em  !4 Nie odpycha j  od siebie n ie szczę­
ś l iwego narodu,  k tó ry  n ie  ma jąc  żadnej  nadziei ,  
widzi  p rzed sobą przepaść  otwartą.  Udajemy się 
do twego sz lachetnego sposobu  m yś le n ia ,  l en 
czyn wie lkomyś lny  p rzenies i e imi ę  twoje w wie­
k o p o m n e  czasy.«

P o  chwil i  d ług iego  mi lcz en ia  p r z e m ó w i ł e m  
sp o k o jn i e :  » 0  lak ważnej  sp rawie n iebezp iecz ­
na j e s t  z p o śp ie ch e m  stanowczo rozstrzygać ; 
nie idźcie za p ie rwszym p o p ę d e m  waszego u-  
n ie s i e n ia , dzień ju t r zej szy  mo ż e  was na inne( 
naprowadzić myśl i .  A więc dnia ju t r ze j szego  o- 
baczymy się z n o w u . 4

T o  rzek ł szy  odda l i ł e m się spieszno.  C z u łe m  
po t r ze bę  być sani n as am ;  p rze z  cala  noc m io ­
tał  m n ą  wi r  m y ś l i ;  o p ie ra łe m  się cała m o c ą  
p o k u s ie ,  ale r o z u m  pracował  n a d a r e m n i e , za­
m a r ł e  j u ż  nadzie je  moje j  młodości  powstawały 
w na jpiękn ie jszych postaciach,  a rozogu ione  serce 
szeptało m i  n ieustann ie :  » C z e k a  c i ę  k o r o n a ! *

Naza ju t rz  przybyli  depu towan i  i ponowili  swo- 
ie  nalegania.  W t e d y ,  gdy j u ż  wsze lka wątpl i ­
wość o rzetelności  i ch  pomiarów zn iknę ła ,  oświad­
cz y łe m i m :  że sie dla dobra ich z iomków c h ę ­
tnie poświęcę,  że się nie u l ę k n ę  żadnych  p r z e ­
ciwności,  i chę tn ie  odd am życie,  jeżl i  tego  do­
b ro  k r a ju  Wymagać będzie .  J e d n a k ż e  koron y  
kró lewsk ie j  nie  p rzy jmę  p ie rwe j ,  az dopokąd 
cal) naród nie zgodzi się z woią d ep u t ow an ych .— 
T o  rzek łszy  rozs ta ł e m się z nimi .  Od lej chwil i  
u p ł y w a j  j u ż  mi e s i ą c ,  j u z  m n i e m a ł e m ,  że to 
wszystko było n o w e m  tylko z ł u d ze n ie m  ; gdy 
oto j e d n eg e  rana  stają p r z e d e m n ą  ciz sarni de ­
putowan i  i okazują  mi  na p i śmie  postanowie­
nie wszystkich naczelników Korsyki  tej t r eśc i :  
iż m n ie  chc ą  m i e ć  swoim k r ó l e m  i p rzyrzeka­
j ą  mi  i m i e n ie m  swoich spó lz io inhów wierność 
i pos łuszeństwo .

»Niechże się stanic waszej  woli zadość I4 za­
w o ła łe m  przeczytawszy te dowody j edn omy ś lne j  
zgody calegu k ra ju .  r Jc ź l i  opat rzność chce we

*
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mn ie  m ie ć  narzędzie do wywalczenia waszej  
wolności ,  poddaję się choin ie  m e i n u  powołaniu  
i wsze lk ich  sil dołożę na sp e łn ie n ie  moje j  p o ­
winności .  Od tćj chwil i  j c s l e m  waszym przy ja ­
cielem,  w a s z j m  ojcein.  A le m  ja cudzoziemiec,  
Lez przyjaciół  moja  po mo c  hy łahy slalią i 
.bezskuteczną ; dajcież mi  j e d e n  rok czasu,  abyrr. 
sio postara!  o sp r zym ie rze ńcó w  naszej  sp r aw ie ;  
a gdyby m ię  nadzieje moje  zawiodły,  natenczas 
wstąpię w wasze szeregi  j ako żo ł n ie rz  i do osla- 
Inii j kropl i  krwi moje j  walczyć będę za wasze n i e ­
podległość. .  lVl'ejcie nadzie ję  i oddajcie się op ie ­
ce n ieba 1 Za rok obaczymy się znowu .*

Depu to wa ni  złożyli  przysięgę im i e n ie m  ca łe­
go na rodu :  ze przez rok cały czekać będą  m o ­
jego  p rzybyc ia ,  i z n roczystem usz an ow an ie m  
rzek l i  te s łowa :  »Od tej  chwil i  uzn a je m y  Laro- 
n a  NeuhoF za naszego l tróła i pana.*

Rozsial iśmy  się ze łzami  w  oczach ; un ies i e ­
n iu  l iorsykanów odpowiadało m oj e  serce równie 
un ies i e n ie m,  a przecież jakaś czarna zasłona zda­
wa ła  się okrywać wszystkie moje  myśl i .

T e r a z  o g l ą dn ą ł e m  się w około,  dokądby  się o po­
m o c  udać ;  s ta ra ł em sio wybadać os t rożnie wszyst­
k i c h  naczelników e u r op e j s k ic h  g a b i n e t ó w , ale 
na da rem nie .  W kr ó t c e  sie p r z e k o n a ł e m :  że Ce-° , . • * I • |sarz niemiecki ,  Francy ja ,  l l i szpani ja ,  jar. i ltsią- 
"et a włoscy,  nie bedac  chę tn i  w s z e lk im  zmi i-

'■ ^ ’  o  c. u '  t '  t .

n o m  i nowościom w E u ro p i e ,  zamiarów'  m o ic h  
wspie rać  n ie  zechcąl

Nie s t r ac i ł e m je d n a k ż e  odwagi ;  idąc za p rzy­
k ł a d e m  s ławnego  S a m p i e r o ,  p ie rwszego  oswo- 
hodzicie la  l ioesyki , zw ró c i ł e m  m oj e  nadzie je  
Ilu Or jon lowi .  Okol icznośc i  były właśnie po 
t e m u ,  gdyż między  Kossyją a T u rc y ją  zabierało 
sic do wojny,  a spodz iewać się należało,  ze Ce­
sarz n ie mieck i  w tej  walce na s t ronie  cara b ę ­
dzie,  i z zb ro jną  si łą p rzec iw T u r k o m  wystąpi .

Na l eni  b u d o w a łe m  moje  plany,  op ie ra jąc  jO 
na  ru in ac h  o lb rzymiego  p l a n u ,  k tó r y  Górtz —  
że tak r ze kę ,  w puśc izuie m i  p rzekazał .  Książę 
Rakoczy  , z k tó ry m w N i e m c z e c h  dość ścisłą 
zna jom ość  z a b r a ł e m , m ia ł  być g łó w n e m  dla 
in n ie  w tej m ie r ze  na rzęd z iem .  Wygnany  p rzez 
Cesarza z z iemi  s iedmiogrodzk iej ,  pała ł  przec iw 
n i e m u  niewygasłą  nienawiścią.  Wiedząc o t em,  
posp i es za m do S t a m b u ł u ,  gdzie m u  dywan dał  
sc h ron ien ie .  Aby go skłon ie  dla siebie i zemśc ie  
j e g o  p o c h l e b i ć , oświadczam , że m a m  środek 
pow rócen i a  m u  zabra ne  państwo j ego.  Zaczy­
nam.  objawiać m u  plan  mój  o lb rzymi , który 
lu b o  n iepodobny  do prawdy,  p rzec ież  sch leb iał  
p różnośc i  i nadziejom jego.  Z a m i a r e m  m o i m  
hy ło  wynieść go na nacze lnika  Wysokiej  Por ty 
i pana  na ca łych Włos zec h  , wyspę Korsykę 
zaś uczynić m i e j s c e m  sk ł a do w em  dla Ma u ró w

z T u n e l u  i A lg ie ru ,  skadby  ciż ła two na wy­
brzeża  gen ue ń sk ie  i t oskańsk ie  dostać s>ę m o ­
gli, podczas gdy m ie sz k ań cy  z Tr ipo l i s  p r zy b i ­
ja l iby  do wybrzeży I ialabryi  i Ankony.  S ta ra łe m  
się wykazać m u , że po d o bn e  naj ście n ie  j e s t  
n i epodob ieńs twem,  i dow od z i ł em  : że T u r c y  wta r ­
gnąwszy tym s p o so b e m  przez  Sty ryję i Fr i au)  
do N ie m ie c ,  mogl i by  się z d r ngą  a rm i j ą  p o ł ą ­
czyć,  k tóra idąc wpros t  przez  Węgry ,  na stuli- 
cę aus t ryjacką uderzyć powinna.  Wledyby  u pa ­
dek  d o m u  aust ryjackiego był  r i ieochybny,  a su ł ­
tan rozkaz.ywałby ze S t a m b u ł u  cesarzowi w W i e ­
dniu.  —

Rakoczy  zapalony m oje mr  p a n a m i ,  i w tej n a ­
d z i e i ,  że się u j r zy  wkró tce  znow u na t ronie  
s i ed mi og ro dzk im ,  zapozna ł  m ię  z s ł a w n y m  Os­
m a n e m  Baszą,  b y ły m  h r ab ią  na Bonneva lu,  k tóry 
w  tej chwil i  był  p raw dz i wy m s u ł t a n e m  w T u i -  
cyi. S ławny l en odszczepieniec  pałał  równi eż  
zems tą  p rzeciw cesarzowi;  czynny i zuch wały  
w przedsięwz ięc iach,  up o d o ba ł  sobie m ój  plan 
śmiały.  Na sarnę my ś l :  że m o ż e  zatrząść E u r o ­
pą  i zostać t egoczesuym Dziu l l i s - kha ne m,  b ra ła  
go szalona radość.  Nie ch c ia ł e m  go wywodzić 
z s ło dk ich  ma rze ń ,  bo m e g ł e m  kiedyś d u m n y m  
z a p ę d o m  jego  t amę  położyć.  W  tymż e  sa m y m  cza­
sie , gd ym  w T nrc y i  in trygował  , m ó j  k r ew ny  
D ro s th  sk łania ,  gabinet  St. J a m es  , aby m i  ta- 
j e m u e  dawał p o s i ł k i ,  wystawiając tę korzyść  
dla ang iel sk iego h a n d l u :  że Korsyka,  t e r  ważny 
na m o r z u  Ś r ó d z ie m n y m  p u n k t  hand lowy,  stanic 
o tw or em  dla okrę tó w augielskich.  Na dworze 
sa rdyńsk im miałem,  również a j enta  , k tó ry  po­
dob ne  t e m u  k r ó le s t w u  p rzyrzekał  korzyśc i ;  
w pap ie zk ich  pań s t wac h  l i c zy łe m  w ie lu  zwo­
le n n i kó w ,  t a m  uważane m i ę  j u ż  za przysz łego 
l io łdownika ojca ś.

Aby się u t r zym ać  przy  m o j e m  l io r sykańsk iem 
kró les twie ,  za myś l a łem Angli ję ,  pańs two T u r e c ­
k ie  i Algierskie,  ojca ś. i suł t ana,  a moż e  całą 
E u r o p ę  zwichrzyć i zaburzyć.

Wtedyto w nadmia rze  moje j  radości  w o ł a ł e m :  
» 0  GSrtz,  Górtzl  Ja  się zemsz cz ę  za c i ebie  mój  
mis t r z u !  J e s t em  k r ó l e m  I A wszyscy u k o r o n o ­
wan i  będą m i  dopomagać  w mo ic h  za mi a ra ch  1*

K R Ó L .

Wszystko szło po moje j  myśl i .  H ra b ia  Bon- 
neva l  pałając zems tą  h u  dworowi  w ie d e ńs k ie ­
m u ,  podżega ł  m l t a n a  zwracając uwagę j e g o  na 
n iebezp ieczny  i groźny  sojusz,  l t tóry kar towano ,  
i wykazywał  m u  po t rzebę  zn iweczenia  tych n ie ­
p rzyjacie lskich zamia rów,  i poch leb ia ł  m u  tą p e ­
wnością:  iż zatknie księżyc na wieżach  wiede ń­
skich.  R a d am i  sw em i  tak mo c n o  dogrzewał  s u ł ­
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t a nowi ,  że t enże  o tworzył  n»u wolne  pole Jo  
działania.  Sprzyjający m n i e  Basza oddał pod 
n .oje rozkazy,  ma ła  dzia ł ami  zaopat rzona tarla- 
u ę  i kasę z 10,ODO cechinów.  Oprócz  tego wy­
robi !  t a jemny  u su ł t ana  Tuman,  nakazu jący  b e ­
jowi  t u n e ta ń s k i em u,  aby inn ie  na zdobycie mego  
k ró les twa  w bi oó, amuuicy ję  i Żołnierzy zaopa­
t rzył .  W e d ł u g  naszej  umowy m i a ł e m  wprzód  
p rzeg ląd ną ć  wybrzeża  wlosllie,  dać Laslo m o i m  
a j e n t o m ,  i przygolowąć wylądowanie;  p oc zem  
za my ś l a łe m udać się do T u u e t u ,  t amż e  w GOOO 
Albauczyków zostających pod p r zewodz twem sła­
wn ego  Hlel ty Rarusa,  pobić w ojsko genueńskie ,  a 
p o l e m  obwołać  się k ró lem .  T y m  sposobem m n i e ­
m a ł e m ,  ze zabezpieczę  moj e  królestwo i ze się 
n i k t  in tc rwency i wysokiej  porty n ie  domyśl i .  
Oprócz  tego p ok ła da łe m  nadziejo w tern,  ze  wy­
b u c h n i e  wojna europej ska,  k tóra  dając n ieprzyja­
c iołom m o i m  wojenne zajęcie,  tern s a m e m  zostawi 
m i  wolność działania.  O tymże  sa m y m  czasie za­
wiadomi ł  innie  D ros th  : zc p łyn ie  z Angli i  na 
ol t recic k u p i e c k i m ,  k tóry moich  oczel tuje roz­
kazów.  Ro z s ta ł e m  się więc z h rab ią  Bonneval ,  
śmiejąc  się w d u c h u  z jego ob łędu,  l t lóry w swo- 
j e m  ur o jen iu  p rowadzi ł  j u z  tu reck ie  zastępy 
p od  m ur y  wiedeńskie .

P rz yb i ł e m  do zatoki w L iw o r n o ,  z t amląd u- 
d a ł em  sio do R z y m u  dla odwidzenia  m c ic h  l icz­
n yc h  sp r zym ie rze ńcó w .  T u  nadarzy ł  mi  p rzy­
p a d e k  niespodziane spotkanie .

Często odwidz a łe m księcia B. , k tó ry m i ę  
bardzo  p o lu b i ł  dla  tego , ż e m  go zazna jamiał  
z t a j e m n ic a m i  Chemi i .  P ew neg o  wieczora dał  
ou  w pałacu  swoim wielbi  k o n c e r t ; cały wielki  
świat był  na n im obecny;  co do mn ie ,  nie  m ia ­
ł e m  udziału,  gdyż m n ie  doszły n iepomyś lne  wia­
domości .  S iedząc w my ś l ac h  zatopiony,  pos t rze ­
g a m  nie daleko od siebie k o b i e tę  w g ru be j  ża­
ł o b i e ,  na k tó rej  widok p o m h n o w o ln ie  zadrża­
ł e m ;  zb l i żam się i k tóż  opisze mój  p r z e ­
s t r ach i zdziwienieI  Widzę  anioła albo raczej  
z ł eg o  d u c h a ,  k tó ry na m n i e  tali p rze mo żny  
wpły w wywar ł ,  i k tóry m i  w każdej  stanowczej  
chwi l i  życia się objawiał .  J u z  to 15 lat  u p ły ­
n ę ł o ,  j ak j ą  po raz ostatni  w i d z i a łe m ;  sądzi­
ł e m ,  ze j u z  wygasła we m n i e  o niej  pamięć ,  
a  przecież  na  p ie rwsze  j e j  wej rzenre,  cala m o ­
j a  istota zmian y  dozna ła  I Jakaś  mgl i s t a  zasłona 
rozściel ała  się p rzed m o je m i  oczyma,  se rce  bi ło 
m i  g w a ł t o w n i e ,  dawna mi ł ość  odezwała się na 
n o w o ,  a z nia powróci ło  to s łodk ie  marzenie ,  
n a  k tórego sk rzyd łach ty lek ro tnie  do me go  
ra ju  wzla tywałem 1 Poznawszy innie,  zdawała się 
być  bardzo  w zr us zo n ą ;  zbl iżyła się do m n i e  i 
wskazując  na  ogród r z e k ł a :  uproszę pójść ze
mną .*  W  mi lczen iu ,  j a k b y  pod u r o k i e m  jak ie j ś

nadprzyrodzonej  władzy,  sz ed ł em  za moją  bogi­
nią,  która usiadłszy w samo tne j  aiei,  gdzie dźwię ­
ki m uz yk i  nie  do la tywały,  uścisnąwszy m n i e  
za r ękę ,  cz u ły m g łose m rzek ła :  uTeodorze ,  czy- 
l iżeś m n i e  p rzebaczył?*

Łzy były całą moj ą  odpowiedzią.  J e dna  chwi la 
zatar ła  we m n ie  w sp o m n ie n ie  tylu lal nieszczc-  
s'cial J e dno  j e j  s łowo pokona ło  m oj ą  zaciętość.  
Ująwszy j ą  nam ię t n ie  za r ę k ę ,  o k r y w a łe m  ją  
gorącemi  poca łun ka mi ,  ch c ia ł e m  się r zuc ić  p rzed  
nią na k o la n a ,  a l e ws t rzymała  m n i e  m ó w ią c :  
»Co czynisz kochany  T eo do r ze ?  nie  j e s te śmy 
j u ż  dziećmi.*

» 0  by m  dotąd był  dz i ec ięc iem,  aby m odzy­
ska ł  dawne szczęście moj e  1 Zdaje  mi  sie, że 
z ci ężkiego snu  się p r z e b u d z a m ,  k tóry t rw a ł  
p rze z  lat  15, że p rzy  tobie nowe zaczynam ży­
cie 1 T y m  s łowom m o i m  towarzyszyło m e l a n ­
chol i jne  jej  wej rzenie .  Po chwil i  zapylała m n i e :  

»W ielcś p r ze ze m n ie  ci erpiał ,  n i ep rawdaż?* 
uWiele,  ale t eraz j e s t e m  przy tobie i wszyst­

ko  zapornnianel*
»Ja chcę o wszys lk iem wiedzieć,  aby cię po­

cieszyć,  a s iebie ukarać.*-'
T u  zaczą łem jej  opowiadać m o j e  kole je  ży­

cia, moje  zawiedzione nadzieje,  rnoje przygody 
losu.  Uważa łem,  że gdym ją  opiowauzal  po c i e m ­
n yc h  d rogach meg o  życia, t rwoga malowała sie 
na j e j  twarzy.  A gdym przyszed ł  do ostat­
niego k resu  tnoich  przygód,  t c h u  mi  b rak ło ,  i 
za t r zyma łem  się na  chwile.

uO mój  Boże,  mój  Uoże!* zawołała ł zam i  za- 
ł a n a , »jam t e m u  wszys tkiemu w in n a ,  j a m  to 
przez  m o je  szaloną n ie rozwagę  rzuc i ł a  cię na 
te  długą,  ciernistą drogę doświadczenia 1 O, za­
s łuż y ła m na twoje n i e n a w i ś ć , ty m n i e  p r z e b a ­
czyć n ie  możesz.**

»Nie twoja w t e in  wina!* zaw oła łe m w szalo­
nej  r adośc i ,  »byłato wola lo su ,  n .o je  p r ze zna ­
czen ie  mia ło  się spc łnić l  Czy pamiętasz j e szcze 
na ową wieszczkę?*

»Co mó w is z ?  mia lżebyś  t e m u  dać wiarę co 
tylko było z łu d ze n i em  i k ł a m s tw e m  ?*

» 0  n i e ;  to j e s t  is totną p r a w d ą ,  j a m  teras  
k rólem.*

» R r ó le m ?  cóż ty chcesz przez  to rozumićeP*  
T u  opowiedz ia łem je j  m o ję  nadzie ję  na  t ron,  

który pośród wysp włoskich  ręka  lo łu  dla m n i e  
zbudować  miała.  I  tu wskaza łem na morze ,  k tó ­
re  się w dali  s r eb rzy ło .  Opowiada jąc  te p rzygo­
d y , ś m i a łe m  się se rd e cz n ie ,  gdyż teraz żadza 
sławy us t ąp i ł a  z moje j  d u s z y , teraz z r z e k łe m  
się wszystkiego,  gdyż zna la z łem  szczęście moje ł  
Widząc  się obok  niej  pod gwiezdzi s l em skle-  

i e n ie m  nieba i pieszcząc się tonami  mu zyk i ,  
lórę wiat r  wraz z s łodka  wonią kwiatów do*• • o
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nas  unos i ł ,  r z e k ł e m  z za ch w y c en ie m :  »I na cóż 
mi  teraz korony,  kiedy twoje  mi ł ość  znow u p o ­
zys ka łe m I Dla Ciebie tylko cl icą ży ć ,  innego 
n ie  pragnę szczęścia I*

W  tej chwil i  p i e rzch ły  wsze lkie  m a r y ,  k tó re 
m n i e  w m oi c h  snach  o koronie dręczyły' ,  zapo­
m n i a ł e m  o moich  p lanach,  i, jakiś  głos  t a j em ny  
szep ta ł  mi  skryc ie :  »Ty lko  odważnie,  a wsze lkie  
nieszczęścia twoje p ie rzchną ł*

Moja p rawic c u d e m  powrócona  mi  kocha nk a  
zamyśl i ła  s i ę ,  spoczęła na m n i e  o k ie m  p e ł n e m  
wyrazu  i r ze k ła  z oznaczen iem : »Czemuż masz 
się zrzekać t ego,  co j e s t  wolą n i e b a ?  Czem u 
walczyć p r zec iw losowi,  który c i eb ie  ch c e  m ie ć  
k r ó l e m ? *

»Nie byłyż także słowa tej  w y r o c z n i : że zo­
stawszy k r ó l e m  czeka m n i e  nieszczęście?*

*To  były !4łoWa z łego d u c h a ,  j a  chcę  i m  za­
dać k łams two.* '

»Ty pan i ?  .Także m a m  to r o z u m i e ć ? *
»Nie j e s t e m ż e  teraz wolna?*
Z r o z u m i a ł e m  je j  s łów znaczenie ,  i d łu że j  o- 

p r z e ć  się n ie  m o g ł e m .  Niebo  otwierało się prze-  
d e m n ą ,  u p a d ł e m  na ko lana ;  p ło n ą c  zachwytem,  
n ie  s ł u c h a ł e m  g ł o s u ,  który t ię  t a j em nie  we 
n iu ie  odzywał  : *Pokonaj  s iebie  , a będziesz
szczęś l iwym 1* gdyż inny si lniejszy głos p rzy t ł u ­
mi a ł  tę przes trogęl  — »Aby się stać godny m m o ­
je j  osoby, u k aż  się p r z e d e m n ą  z koroną na gło­
wie,  czas p r óby  j u ż  się kończy  , wytrwaj  , a be* 
dzietiz szczęśl iwym.* T e n  głos t a j emny  zwróci ł  
p o t e m  nwagę m o j e  na uc iemiężony  naród,  który 
się w m o je  cisnął  r amiona.*

»Bóg cię powołał  abyś został  zbawcą na rodu  I* 
r z e k ł a  bog in i  m e g o  lo s u ,  a ciszej doda ła :  »Ty 
będz iesz  m o i m  m a łż o n k i e m ,  a ja  królową.*

Na te s łowa zn i k ło  wsze lkie  w a h a n i e , ; n i e ­
p r z e p a r t a  j akaś  si ła c i ągnęła m i ę ,  aby się sp e ł ­
n i ł o  moje  p r zeznaczen ie  I Powstawszy r z e k ł e m  
te  s ł o w a :  »Jeźli  taka wola n i e b a — idę na spot ­
k a n i e  moje go  losu 1 Zostanę k r ó l e m ,  aby p o ­
t e m  zostać n ę d z n i k i e m ,  k tó rego  obarcza 
p r z e k le ń s t w a  i k tó rego  wszyscy odstąpią!*

»G, r z u ć  te  s m u t n e  myśli ,  j a  cię będę  ultrze-  
p iać ,  j a  b ęd ę  przy two im b o k u ;  n ie  m a m że  zna ­
k o m i t y c h  k r ewnych ,  którzy cię wesprą  p o mo cą ?  
Od ju t r a  , twoje zamiary  stają się mo je m i . .  Do 
widzen ia  Teodorze ,  mić j  naj lepszą nadzieję I* 

T e r o i  s i ewy  pożegna ła  m i ę  i weszła do salonu.  
Naza ju t rz  odw idz i ł em  ją  w klasztorze ś. Do ­

m in i k a ,  gdzie po  śmierci  męża  bawiła.  Oświad­
czyła  mi ,  że j u ż  pozyskała dla m r i e  dwie stare 
k s i ę ż n i c z k i , k tóre  p r zyrzek ły  m i  po mo c  dostoj­
n y c h  i ważnych  osób;  zapewni ła  m m e  także o 
protekcyi  m ło de g o  k s ię c i a , k tó rego  wychowa­
niem się t ru dn i ł a ,  a k tóry wkró tce  m ia ł  zostaó

p e ł n o le t n im .  Nakoniec pocieszyła  m i ę  nadzie ją  
pomocy  z  F rancy i  , dokąd  się udać zamyślała ,  
i gdzie się także z h r ab ią  T r e v o u x ,  swoim szwa­
g r e m  p or o zu m ie ć  mia ła .  P o l e c i ł e m  je j  me go  
kuzyna  F r e d e r i c ,  oficera g w a r d y i , k tó rego  
m ia ła  wyszukać i wezwać j e g o  pomocy,  aby  p o ­
mnoż yć  zastępy zwo le nn i kó w moich .  Nadz ieje  
m o j e  zdradl iwym żywione p ł o m i e n i e m  , odżyły 
na  no w o ;  p e ł en  ufności  op uśc i ł em  ją,  wziąwszy 
z sobą j e j  w ize ru nek ,  k tó ry  będąc  dla m n ie  d ro­
g im t a l i z m a n e m  , odtąd m i ę  n ie  o d s t ę p y w a ł , • 
u d a ł e m  się do T u n e l u .  Jaksze się Bej n ie  zdzi­
w i ł ,  gdy m u  dor r- .zyłem f i n n a n  suł t ana.  Nie ­
chę tn ie  zdawał  sie wchodzić w stosunlt  z t a k imo •
j a k  j a  k r ó l e m , al e gdym m u  uk az a ł  korzyści  
dla lego k ra ju  , dał  s ię  do m o ic h  zamia rów na ­
k łon ić  i wydał  rozkazy,  aby trzy okręty w b r oń  i 
żywność dla m n ie  zaopat rzono.  Po  ukończonych,  
p rzygotowaniach,  u d a ł e m  się do Liworno ,  gdzie dia  
moje j  nowej  a rmi i  sk u p o w ał em  m u n a u r y  i a- 
mu u ic y ję .  Wszystko  j u ż  by ło  w pogo towiu,  o k r ę ­
ty oczekiwały m o i c h  rozkazów.

Przysz ła  nareszcie d łu go  oczek iwana c h w i l a :  
m i a ł e m  zdubyć k ró les two  i s łowa p r o io k in i  
przywieść w rzeczywistość.  W  tej cl iwii i  cała 
Korsyka podnios ła  oręż .  Rzeczpospol i ta  g e n u e ń ­
ska nie m o g ą c  uśm ie rzy ć  na tej wyspie n ie p o ­
k o j ó w ,  wysłała nanowo P i ne ł l a  j a k o  g u b e r n a ­
tora kor sykańsk iego,  tego Pineł l a,  k tó rego  o k r u ­
cieństwo zapal i ło  p r ze d  s icdtnią łaty pochod n ię  
rewolucyi .  T e n  Hat n ik cz em ny  sz e rz y 1 śmie rć  i  
zni szczenie pomiędzy  rodz inami  tej wyspy ;  na  
sam cień  z ł ego  p o zor u  mord ow ano  dzieci,  s tar­
ców, k o b ie ty :  j e d n o  j e go  słowo,  j ed n o  p o r u s z e ­
n ie  wargi  by ło  w y ro k i em  śmie rc i  1

Wid ząc t e  ba rba rzy ńsk ie  o k r uc ie ńs tw a ,  m y ­
śle l i  j u ż  Korsykanie  , że P i ne l lo  zawiadomiony
0 ich t a j e m n ic y ,  chc e  z u p e ł n e m  w y lu d n ie n ie m
1 spus t oszen iem kr a ju  zniweczyć zamia r  wyjarz-  
m ie n ia  się Korsyki.  I lozpacz  wywoła ła  tysiące 
ofiar ,  pod j e j  chorągwią  stawał kto tylko b r o ń  
udźwignąć  zd o ł a ł ;  pows an ie  rozszerzyło się po  
ca łym kra ju  i p o m k n ę ł o  aż w góry ko rs yka ń­
skie.  R z e ź  krwawa  była z obojej  s t rony I P r a ­
w e m  od w etu  pastwil i  s ię Korsykanie na j e ń c a c h  
gen ue ń sk ic h .  P ew neg o  dnia syn P ine ł l a  u b i e żo u  
za iadzką,  dostaje się w ręce  powstańców.  By ł to  
nader  drogi  z a k ł a dn ik ;  ma ją c  go w r ę k u  mo gl i  
Korsykan ie  s w e m u  katowi podać warunk i .  W  sku« 
tek tego przyszło do zawieszenia b ron i ,  na co Kor­
sykanie ch ę t n ie  przyzwol i l i ,  aby do nowej  wa lk i  
nowe  zebrać  posiłki .

D o p ie r o  teraz p r ze j r z a ł  s e n a t ,  a odwoławszy 
P ineł l a  z jego  p o s a d y , wys ła ł  dwóch  cz łon ków  
z  swego g rona na j e go  mie jsce.  Ale  j u ż  by ło  
zapóźno.  Naczelnicy ju n ty  i na jznakomi t s i  z ca*
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ł e i  w y s p y  za w ia d o m ie n i  o m o ić m  b l isk icm  p r z y b y c i u ,  
o d rz u c i l i  a m n c s ty je  i w s z y s tk ie  w n i o s k i ,  k tó r e  im d a ­
w a ł  z d r a d l iw y  n ie p r z y ja c i e l  d la  n a k ło n ie n ia  ich  do 

o s łu s z e ń s tw a .  I d ą c  za  m o ja  ra d ą ,  o p a n o w a l i  w s z y s t -  
ie w a r o w n ie ,  k tó r e  p o r t ó w  a t r z e g ły .  T ak im  s p o s o b e m  

W y lą d o w a n ie  m o je  b y ł o  u ła tw io n e ,  a d o w ó z  p o s i ł k ó w  
n ie  d o z n a w a ł  żadne)  t r u d n o ś c i .

D nia  15. m arca  1736 u j r z a łe m  w y b r z e ż e  A le r y i  i 
m u r y  s t a re g o  m ias ta ,  w  k tó r y c h  n iegdyś  p a n o w ie  św ia ­
t a  m ieszkal i .  D z ia ła  nasze  p o w i t a ł y  k ra j ,  k tó re g o  m ia ­
ł e m  b y ć  k ró le m .  Z  w szy s tk ich  w a ro w n i  o d p o w ia d a n o  
n a m  w y s t r z a ł a m i ,  u d e r z o n o  w e  w szy s tk ie  d z w o n y  m ia ­
s ta ,  u to  r a d o s n e  h a s ł o  o d z y w a ł o  się  k o le ją  p o  c a ły m  
k r a ju  o d  wiosk i  do  w iosk i .  J a k b y  na  c z a ro w n e  zak lę ­
c ie  w y le g ło  c a łe  m i a s t o ;  z g łęb i  l a s ó w ,  ze  s z c z y t ó w  
g ó r  p ł y n ę ł y  t ł u m y  ludu  w y d a ją c e g o  ra d o sn e  ok rzy k i .  
G d y m  się  n a  p o k ła d z i e  o k rę tu  w  ty m  s a m y m  u b io rz e  
u k a z a ł ,  l . ió ry  S a m p i e r o , p i e r w s z y  o s w o b o d z ic ie l  K o r ­
syk i  n o s i ł ,  w d z ię c z n y  lud  p ada!  na  holana^, i z o d k r y ­
t ą  g ło w ą  p e ł e n  u n ie s ie n ia  w o ł a ł :  »Miech ż y j e  n a s z  o j -  
c i e c l  O n  p r z y b y w a  o s w o b o d z ić  dziec i  s w o je .«

CCiąg da lszy  nas tąp i .)

LITERACKIE DROBNOSTKI,  UŁOMKI, CIEKAWOŚCI, 
i  t. d. ZEB R A Ł  i S P IS A Ł  D. Z .

C C i ą g  d a l s z y . )

P e w n y  z n a k o m i ty  m a g n a t  p r o s i ł  m a rg ra b ie g o  d ’A r-  
i a n s , a ż e b y  m u  p ie 'rw sz y  to m  s w o ic h  l i s tó w  ż y d o w ­
sk ich  (L e ttre s  ju tr e s )  do  p r z e c z y ta n ia  p o z w o l i ł ,  c o  m a r -  

,b  a c h ę tn i e  u c z y n i ł .  P o  o śm iu  d n ia c h  o d e s ł a n o  m u  
książkę  z u p r z e jm ć m  p o d z i ę k o w a n ie m ,  p o c h w a ł ą  d z ie ­
ł a ,  i p r o ś b a  o d rug i  t o m .  M a rg ra b ia ,  k t ó r y  z n a ł  d o sk o ­
n a l e  o w e g o  j e g o m o ś c i ,  p o s ł a ł  m u  z n o w u  t e n ż e  sam 
p ie 'rw sz y  to m .  G d y  o s ie m  dn i  u p ł y n ę i o ,  o d e s ł s n o  m u  
go z w ię k s z e m i  j e s z c z e  p o c h w a ł s m i  i p r o ź b ą  o t r z e c i  

t o m .  11'Argens f  s ł a ł  m u  i tą  ra z ą  t e n ż e  p i ć r w s z y  to m .  
T a  sam a k o m e d y ja  p o w t a r z a ł a  się ,ai  do  6go to m u .  
P r z y  o d e s ł a n iu  n a  p o w r ó t  s z ó s te g o  i o s ta tn ie g o  to m u ,  
o t r z y m a ł  b i l e t  od  zn ak o m ite g o  p a n a  w  w y r a z a c h :  ze 
c h o c ia ż  w s z y s tk ie  t o m y  z a w ić r a ję  n a jw y b o r n ie j s z e  m y ­
śl i  , s z ó s ty  m u  się  z te g o  w z g lę d u  s z c z e g ó ln ie j  p o d  >- 
b a ł : że  z a w ie ra  w  so b ie  k ró tk ą  r e k a p i tu l a c y j ę  tego  
w s z y s tk ie g o ,  co s ię  W p i e r w s z y c h  p ię c iu  t o m a c h  zna j-  
d n j e .  —

S ł a w n y  K a n t  p r z y  k o n c n  sw e g o  ż y c i a  u ż y w a ł  
b a r d z o  w ie le  m u s z ta rd y  w  p rzek o n au iu ,^  że  ta  p r z y p r a ­
w a  p a n r ę ć  z a o s t rz a  i w z m a c n ia .  C z y  tć z  h to  z r o b i ł  p o ­
d o b n e  p n s t r i e ż e n i e  n a  s o b i ” l u b  s w y c h  " .n a jo m y c h ?  —

Z m ia n a  n a z w i s k . —  W  d a w n ie j s z y c h  c z a s a c h  z w y ­
c z a je m  b y ł o ,  że  uczen i  d aw a ł  s o b i e  nazw isk o  o d  m ie j ­
sc a  u r o d z e n ia ,  n. p .  M ik o ła j  d e  C usa  b y ł  s y n e m  r y b a ­
ka  z w si  C usa ,  p ó ź n ie j  Diskupen, w  B r i x e n . —  T r u L e -  
n n u s  o d  w si  T r i l h e n b e i m  n a d  M o z e l ę ; i l.  p .  Je sz c z e  
c z ę ś c ie j  t ł u m a c z o n o  nazw isko  na  grecki  luL łac iń sk i  
j ę z y k .  M e la n c h to n  n ie c h c ą c  s ię  z w a ć  tak  j a k  o jc i e c  j e ­
go S c h w a r z e r d ,  p r z e ł o ż y ł  to  nazw isk o  n a  greckie  M e ­
l a n c h t o n .  I n n i  p o s z l i  l i  j e g o  p r z y k ł a d e m  i z S c h m i -  
d ó w  p o r o b i l i  s ię  F a b r i ,  z K i i r s c h n e r ó w  Pe l l ican  , z S c h n e i -  
d r ó w  S a r to r i i ,  z H a c k e ró w  P i s to r i i ,  z B a u e r ó w  A g r ic o -  
l a e ,  z Meum ana M e an će t ,  z H o lz m a n n a  X y l a n d e r ,  H a u -  
s e b e in  p r z e z w a ł  s ię  O c c o l a m p s d i u s  i t .  d.  1 u Cas 
W  P o l s z e z t  w k r a d ł  s ię  b y ł  t e n  z w y c z a j .  K lo n o w ic z

Pr z e z w a ł  s ię  A c e rn u s ,  K r e s y c h le b  A r lh o m iu s ,  R y s iń sk i  
a n th e ru s  i t .  d. inn i  p r z e i s t a c z a l i  sw e  nazw iska  zm ie ­

n ia j ą c  Dolskie » s k i «  na  łac ińsk ie  u s ,  n .  p .  G e tn b ic iu s ,  
G i r e r i u j  i t .  d.

D e l la  S ca la  z a p y t a ł  w ie lk iego  A lig b ie re g o :  »dla  cze ­
go o t o  ten  n i e d o jz r z a ły  t re fn iś  w ię c ć j  j e s t  k o c h a n y m ,  
n iże l i  t y  g łę b o k o  u c z o n y  m ę d rc z e  ?*■ » P o n ie w a ż  każ­
d y  s o b ie  p o d o b n e g o  k o ch a ,*  o d p o w i e d z i a ł  D a n te .

Z n a k o m ity m  p o e tą  w  j ę z y k u  czy l i  n a r z e c z u  s y ­
c y l i j sk im  b y ł  d o k to r  m e d y c y n y  J a n  M c i i .  Z a j ę c i e  s ię  
r o b ie n ie m  w ie r s z ó w  ty le  mu czasu  z a b i ć r a ł o ,  że  za ­
n i e d b a ł  p ra k ty k ę ,  w y s z e d ł  z u ż y w a n ia  i w  n iedoa .atnu 
z o s ta w a ł .  R z ąu  k tó r y  mu s p r z y j a ł ,  chcąc  go w e s p r z e ć  
w  n ie d o s ta tk u ,  m ia n o w a ł  go p r o fe s o re m  ch e m ii ,  z k tó ­
re j  on j e s z c z e  m nie j  p o s i a d a ł  w ia d o m o ś c i  n iże l i  z m e .  
d y c y n y .  M e l i  śm ia ł  s ię  z t y c h  w z g lę d ó w  i sz c z ć rz e  
w y z n a w a ł  p r z e d  sw ćm i  s ł u c h a c z a m i :  żc  m ię d z y  n im  a 
n iem i ta ty lk o  m a ła  r ó ż n ic a ,  że  to  czeg o  o n  się  w c z o ­
raj z książek  n a u c z y ł , on i  dziś z u s t  j e g o  n a u c z y ć  się  
m a j ą . —  Rzadka  w  ty c h  c z a s a c h  s z c z e ro ś ć  i o t w a r t o ś c i  

P e w n y  a u t o r ,  k tó r y  o s ią g n ą ł  to  n i e z a s łu ż o n e  s z c z ę ­
śc ie  , że  d z ie ło  j e g o  dw a  r a z y  b y ł o  p r z e d r u k o w a n e ,  
ż a r t o w a ł  s o b ie  z P i r o n a , że  j e g o  hsiążeh  m a ło  k u p u ją .  
»Mie' ma się c o  d z iw ić ,*  o d p o w ie d z ia ł  P i r o n ,  »sto r a z y  
w iększa  k o n s u m c y ja  na ż o ł ą d ź  n iże l i  na  a n a n a s y .*  —  

K r y t y k u j e m y  książki i dz ie ła  t e a t r a l n e ,  n ie  d la  
t e g o ,  a ż e b y  ich  d o b r ą  i z łą  s t r o n ę  w y k r y ć ,  lecz  d la  
t e g o ,  a b y  sw ó j  gust ,  d o w c ip ,  p r z e n ik l iw o ś ć  i b y s t r o ś ć  
w  sąd zen iu  o k a z s ć . —

J e s t to  zysk  dla  u c z o n y c h ,  a n a jm n ie j s z ć j  nie  masz 
s t r a t y  d la  lu d u  p o s p o l i t e g o ,  ze  g łu p s tw a  u c z o n y c h ,  l u ­
d o w i  zd a ją  się b y ć  n a z b y t  u c z o u c m i .  —

Je ż e i i  chcesz  n ie z n a n e g o  ci z s p o s o b u  mys'Ienia  
c z ło w ie k a  p o z n a ć ,  daj mu t r z y  ró ż n e g o  r o d z a j u  h s ią ż -  
h i ,  a  j e ż e l i  ci  s ię  u d a  d o w ie d z ie ć  s i ę ,  k tó r a  m u  się  
n a j l e p i e j  p o d o b a ł a  , to  j u ż  z c h a r a k te r e m  j e g o  m o c n o  
o b e z n a ł e ś  s ię .  —

K s ią żeczk i  p o d  t y t u ł e m :  Jlisto ire  de Calcicca, ou  
de 1'isle des hommes raisonnablcs, ty lk o  sz czeg ó ln ie j  j e d e n  
z n a jd u je  s ię  e g z e m p la rz .  A u to r e m  b y ł  C lau d e  G i l b e r t ,  
d ru k o w a n a  in 12. bez  w y r a ż e n ia  m ie jsc a  d ru k u  i ro k u ,  
a w ła ś c iw ie  w  D r io n  1700 r o k u  u J a n a  h e s i e y r e .  W d o ­
w a  a u to r a  o b d a r z y ł a  n :ą Ą b b i t a  P u p i l l o n  , z a p r z y s i ę -  
g a j a c ,  że  m ąż  j e j  c a ł y  n a k ła d  s p a l i ł .  K s ią żeczk a  ta  
z n a jd o w a ła  s ię  w  z n am ien i te j  b ib l io te c e  hs ią źęc ia  de  
L a v a l l ie re  i w t ’/ 8 ś r .  na  l i c y t a c y i  za 12u l iw r .  k u p io n a .  
A u t o r  w y s p ę  C a le je w a  u m ie śc i ł  w  L i tw ie .  —

CCiąg da lszy  nas tąp i .)

Z E  L W O W A .

Tygoanłka ro ln iczo -p rze m ysło w eg o  p o d  R e d a k c y ją  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  M. 49 .  j o b e j m u j e :
1)  Je sz c z e  s łó w h o  o m c h u  j a k o  n a w o z ie  p o d  z iem n ia ­
ki. 2 )  O  n o w y m  s p o s o b ie  p r z y rz ą d z a n iu  p u rz o n k i ,  p rzez  
F ra n c i sz k a  H o f m a n a  (d o k o ń c z e n ie ) .  3 )  W z m ia n k a  o  
c h o w ie  i t u c z e n iu  n ie ro g a c iz n y ,  p r z e z  K .  J .  T u r o w ­
s k i e g o .  4 )  O  u ż y tk o w a n iu  z w o d y  r o ś l iu n ć j  i p o ­
p ł u c z y n  z f a b ry k  k ro c h m a l  k a r to f la n y  w y r a b i a j ą c y c h .  
5 )  O b l ic z e n ie  nak ład u  na b u d y n k i  g o sp o d a rs k ie .  5 )  V ia -  
d o m o śc i  c z a s o w e :  a )  W y d o s k o n a l o n y  kosz  ż e l a z n y  do  
m ie len ia  z i e m n i a k ó w , w y n a la z k u  Dana W e re c k ie g o .
5)  S p o s o b y  w y t ę p i e n i a  s z c z u r ó w  i m y s z y  tak w  d o m u  
ja k o  w  p o l u .  e )  D o ś w ia d c z o n e  l e k a r s tw o  n a  k o ł o w r o t  
o w ie c .

D ziennika  m ód parysk ich , w y d a w a n e g o  p r i e z  T  o -  
m a i z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N e r  2 5 .  i z a w ić r a  
p r ó c z  m ó d ,  n a s t ę p u ją c e  a r t y k u ł y :  l )  M o d n ia rk a  m a ­
ł e g o  m ias tec zka  ( d o k o ń c z e n ie ) .  2 )  M o w y  u t w ó r  d r a ­
m a t y c z n y  J ó z e fa  K o r z e n i o w s k i e g o .  3 )  T e a t r .  4 )  
U w ia d o m ie n ie  o p r e n u m e ra c i e .

U c z o n y  p r o f e s o r  B e ł z a  w  W a r s z a w i e  nit- 
p i s a ł  w a ż n e  d z i e ł o :  Chemije lekarski}.



—  39 *  —

P o ś m ie r tn e  d z ie ło  N i e m c e w i c z a  w y d a n e  ś w ie ­
ż o  w  ję z y k u  f ra n c u z k im ,  z o s ta ło  p r z e ł o ż o n e  n a  j ę z y k  
n iem ieck i  i w k ró tc e  w y jd z ie  z d ru k u .

W  S i e r a d z u  u m a r ł  A n t o n i  P  s Łjx> k o ń s k i ,  
r e j e u t ,  c z ło n e k  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  N a u k  W a r ­
szaw skiego  i K ra k o w s k ie g o ,  i z o s ta w i ł  w  r ę k o p i s m ic :  
I l i s to r y ję  W o jew ództw a . S ie ra d zk ieg o  i l iczn e  m a t e r y j a ł y  
d o  h i s to r y i  p o l i t y c z n e j  i l i t e r a tu r y  p o l s k ie j .

O l b r z y m i  m i k r o s k o p .  D n ia  8. l i s to p a d a  
Vf k ró le w sk ie ,  p u ła c u  ł łu c k in g h a m  w  L o n d o n ie  o d b y ł o  
s ię  f izyka lne  d o ś w ia d c z e n ie ,  k tó r e m u  k r ó lo w a  W i k t o -  
r y j a  z sw o im  m a ł ż o n l i .m  i z zn acz n ą  l iczb ą  p a n ó w  i 
p a ń ,  b y ł a  o b e c n ą .  U s u n ą w s z y  z w ie lk ie j  sali  s z tu c z ­
n y m  s p o s o b e m  ś w ia t ło  d z i e n n e ,  u s ta w io n o  p o d  śc ianą  
t a b l i c ę  o k rąg łą ,  o b c ią g n ię tą  n a jc ie ń s z ć m  p ł ó t n e m ,  m a ­
j ą c ą  25 s t o p  w  p r z e c i ę c i u ,  a b y  się na  nie'j u s ta w io n e  
p r z e d  m ik ro s k o p e m  p r z e d m i o t y  o d r y s o w y w a ł y .  T e n  
o lb r z y m i  m ik ro s k o p  w o d o r o d n o  -  k w a s o ro d ó w y ,  p o w i ę ­
k s z a ł  każdą  rzecz  30 m i l io n ó w  r a z y ,  t a k ,  ze  n a j d r o b ­
n i e j s z y  o w a d ,  h ló rc g o  led w ie  o k o  do jrze 'ć  m o g ł o ,  o b ­
j a w i ł  s ię  w  p o s ta c i  n a jw iększego  w o ł u ,  i ze  o b ie g  krwi 
i in n y c h  s o k ó w ,  m o ż n a  b y ł o  p r z e z  z d z i a ł a j ą  w  ten  s p o ­
s ó b  p r z e z r o c z y s to ś ć ,  d o k ła d n ie  d o j r z ć ć .

A u t o g r a f y .  A ng l ia  n u  w i e l u ,  k tó r z y  się z a j ­
m u j ą  z b ie r a n ie m  a u to g r a fó w  z z a m i ło w a n ia .  W  L o n d y ­
n ie  o d b y w a j ą  s ię  r o c z n ie  l i c y t a c y j e  r ę k o p i s ó w  p r z y  
c e n a c h  b a r d z o  się z m ie n ia j ą c y c n .  N a  I i c y t a c y i  u hsię- 
c ia  .Buckingham c e n a  l is tu  K o lu m b a  o j e g o  p o d r ó ż y  
d o  n o w e g o  św ia ta  d o s z ł a  do  825 fr.  , c e n t  l is tu  L u t h -  
r a  do  500,  M i l to n a  do  350 f ra n k ó w .  Z a  każdy  eg z e m p la rz  
z l i s tó w  H e n r y k a  V I I I .  z a p ł a c o n o  k s ię g a rzo w i  T o m a s z o w i  
T h o r p e  100 do  150 f r a n k ó w ; za kw i t  p i s a n y  ręk ą  M ic h a ła  
A n i o ł a  60. za p la n  k o ś c io ła  ś. P io t r a  w  K z y m ie  z u w a ­
gam i t eg o ż  m is t rza ,  310 f ra n k ó w .  W ła s n o r ę c z n e  r ę k o ­
p i s y  r o m a n s ó w  W a l t e r  S k o t ta  s p r z e d a n o  w  r .  1831 p o  
n i e r ó w n y c h  , lecz n ie  b a r d z o  w y s o k ic h  c e n a c h  , i lak 
l y a n h o e  za 300 f r . , O b l u b i e n i c ę  z L a m m e r m o o r u  za  
367  f r a n k ó w  50 c e n t . , A n ty k w a r y ju s z a  za  1050, a R o b  
N o y  za  1250 f ran h .  N ie  m o ż n a  d o s y ć  w y ż n ł o w a ć  s t r a ­
t y  a lb u m  z a u t o g r a f a m i , k tó r e  N a p o l e o n  s w e m u  b r a t u  
J ó z e f o w i  p o w i e r z y ł  i k tó re  z a w ić r a ło  w s z y s tk ie  p o u f n e  
l i s t y  m o n a r c h ó w  E u r o p y ,  p i s a n e  do  C esarza .  R zudh i  
t e n  aka rb  z g u b io n o  lu b  te'ż s k r a d z io n o  na  d ro d z e  do  
A n g l i i  p r z e z  k ana ł  L a  M a n c h e  , i ty lk o  n ie k tó r e  l i s ty  
s p r z e d a n o  w  L o n d y n ie  p o s ło m  r ó ż n y c h  m o c a r s tw  za 
7 0 0 ,0 0 0  frank. P o d ł u g  p o d a n ia  0 ’M e a ra  z a p ła c i ł  p o s e ł  
r o s s y js k i  za l i s ty  sw ego  m o n a r c h y  250 ,000  fr. W  A u -  
a t r y i  m ia n o w ic ie  w  W ie d n iu  są b o g a te  z b io r y  a u t o g r a ­
f ó w ,  j a h o  t o :  h ra b ie g o  C z e rn in ,  A lo jz e g o  F u ć h s a  ( p r z y  
k a n c e la r y i  w o j s k o w e j ) ,  b a r o n a  I ł a rd e n b c rg ,  naszego  ś. 
p .  O s so l iń sk ieg o  i F r a n c i s z k a  T im o n i .  Z w y k le  p r z y j ­
m u j e  księgarz G r e f f e r  p o l e c e n ia  z n ić r a c z ó w  a u to g r a fó w .  
N a  I i c y ta c y i  w  r. 1838 k u p io n o  l is t  I . u th r a  i l i s t  SwC- 
d e n b o r g a ,  p i s a n y  w  w ię z ie n iu  j e g o  k rw ią  w ła s n ą .

P r z e c z u c i e  ś m i e r c i .  L a u v e rg u e  o p o w ia d a ,  
c o  n a s t ę p u j e :  O  g o d z in ie  śm ie rc i  N a p o le o n a  w ie d z ia ­
n o  w  je d n e j  i tej  sam ej  c h w i l i  u  w y s p ie  ś. H e l e n y  i 
w  p e w n y m  h o t e l u  w  B a d e n .  H ra b ia  L a s  Cases  p o g r ą ­
ż o n y  w s m u tk u ,  ze  s ie  ro z s t a ł  z ce sa rzem  i z a s m u c o n y  
n a d a r e m n ć m i  zab iegam i sw em i ,  a b y  o b u d z ić  w s p ó ł c z u ­
c ie  E u r o p y  dla  w ię ź n ia  na w y s p . e  H e l e n y ,  p r z e j e ż ­

d ż a ją c  p r z e z  N ie m c y ,  z a t r z y m a ł  s ię  w  B a d e n .  T u  w  j a ­
s n y  dzień  za s y p ia  sn e m  l e t a rg ic z n y m .  W e  ś n ie  w id z .  
N a p o le o n a  u n o s z ą c e g o  się do  n ie b a .  C esarz  z w ra c a  na 
n iego  z o b ł o k ó w  p r z y j a z n e  s p o j r z e n i e ,  m ó w i  d o ń  p r o ­
r o c z e  s ło w a .  L a s  Cases  o b u d z iw s z y  się ze snu  , o p o ­
w ie d z ia ł  to  sw o je j  r o d z i n i e ,  i w n o s i ł ,  ze  to  o z n a c z a  
śrn ierć  C e sa rz a .  J a k o ż  w k r ó tc e  s p e ł n i ł o  s ię  se nne  
w i d z e n i e . — T u  n a s u w a ją  s ię  m im o w o ln i e  s ł o w a  S z y l -  
l e ia  w  W a l l e n s z t a j n i e :

G lo s  ta k i b yw a  —  W  tein n ie  m a  w ą tp ien ia  ! 
P r z e s tr o g i je d n a k  n ie  dam  m u  im ien ia  :
B o  z a w s z e  ty lko  » n ie o c h yb n e « g a d a .
K im  s ło ń c e  w  niebo w e jśc ie  u sk u te c zn i ,
W p r z ó d  o b ra z  s k r e ś li w  o k rę g u  p o w ie tr z n i ; 
P o d o b n ie ż  n a p r z ó d  id a  duchy  w ie sz c z e  
K im  sobie  lo sy  w  z ja w ę  d ro g ę  u tr ą  
A  w  d n iu  d z is ie js zy m  j u z  s ię  b łą k a  ju t r o  !

P r  z e d r  w i  w a n i e f r a n c u z ó w  z k n ra c y i  w o ­
d ą :  E n t r ’a c le , p ism o  dla  u ł a tw ie n ia  s t r a w n o ś c i ,  umieśc iło-  
n a s t ę p u ją c y  a r ty k u ł  o k u ra c y i  w o d ą :  W s z y s tk o  t o ,  c o  
się k o ń c z y  na s ł o w o  pa th ie , p o c h o d z i  p r o s t o  i w y ł ą c z ­
n ie  z N iem iec .  N ie m c y  s tw o r z y l i  h o m e o p a t y j ę ,  N ie m c y  
w y n a le ź l i  s y m p a t y j ę , i N ie m c y  m ają  zn acz n ą  d o z i t  
a p a t y i .  H y d r o p n t y j a  j e s t  r ó w n ie ż  ich w y m y s ł e m ;  j e s t  
to  h u r a c y ja  lekarska  , do  k tó r e j  p o t r z e b a  k o n ie c z n ie  
rze'ki, w o d o n o s z a  i f laszy .  T o  j e s i  c a ła  t a j e m n ic a  hu-’ 
r a c y i .  P a n o w ie  lek a rze  n ie m ie c c y  m ie l i  d o t ą d  56 ty lko  
s y s t e m a ló w  w y p r a w ia n ia  lu d z i  na  t a m te n  św ia t .  Z a ­
p r a g n ę l i  w ię c  n o w e g o .  S y s t e m  H u fe l a n d a  w p a d ł  j a k  
kam ień  w  w o d ę ,  p r z y  s y s te m ie  l l a h n c m a n n a  nik t  n ie  
z a p r a g n ą ł  p ić  w o d e , s t w o r z o n o  w ię c  k u ra c y je  w o ­
d ą .  W  p r z y s ió łk u  G r i i f f en b e rg  m iesz k a ł  u b o g i  p a s tu c h  
n azw isk iem  P r ic sn i łz .  P e w n e g o  dn ia  w ie śn ia k o w i  t e m u  
ł a m ie  kod dw a  z io b ra .  O n  w y p r ó ż n i a  60 b u te le k  w o ­
d y ,  a z io b ra  z n o w u  się  w y p r o s t o w a ł y .  P a s tu c h  z a leca  
to  c u d o w n e  specificum  kilku d z i e r ż a w c o m ; le c z  t ć m i  
s ł o w y  d o s ta je  o d p r a w ę :  » Id ź  so b ie  p r e c z  i p i ln u j  b y ­
d ł a !« łe d n a k z e  w e  d w ie  g odz in  b io r ą  rzecz  t ę  p o d  
d o j r z a l sz ą  r o z w a g ę ,  b o  d z ie r ż a w c y  n ie m ie c c y  m u s z a  
zaw sze  d o p i e r o  w e  dw ie  g o d z in y  p ó ź n ić j  każdą  r zecz  r o z ­
m y ś la ć .  K u p ie c  w in  f ran s u zk ieh  n ieda leko  z ta m tą d  m iesz ­
k a ją c y  z a p a d ł  w  c h o r o b ę .  C b c ia ł  d o ś w ia d c z y ć  le k a r ­
s tw a  P r ie sn i tz a  i w y p i ł  d w a n a ś c ie  b u te l e k  w in a .  T o  
specificum  wyle 'cza go r a d y k a ln ie  i d a je  n o w y  d o w ó d  
z a le ty  k u ra c y i  w o d ą ,  c h o r y  b o w ie m  p i ł  w in o  z w o d ą ,  
a w in o  s p r a w i ło  skutk i  w o d y .  C u d o w n e  u z d r o w ie n ia  
n i r o b i ł y  w  c a ły m  k ra ju  w ie lk iego  h a i a s u .  D la  u l e c z e ­
n ia  się zbiegali  s ię  c h o r z y  n a  200 mil  w  o k o ło .  Ś l e p i ,  
kale'cy, c ie 'rp iący  n a  g ośc iec  sz li  takim k o r o w o d e m ,  z e  
n a  ten w id o k  sam  ś. Ł a z a rz  b y ł b y  s ię  w  g ro b ie  p r z e ­
w r ó c i ł .  W ie j s k i  e sk u lap  z o s ta ł  o b s y p a n y  p ie n ię d z m i ,  
h o n o r a m i ,  p o d a ru n k a m i ,  m e d a la m i ,  b o  t r z e b a  w ie d z ie ć  
ż< w szelk i  t r y j u m f  w  N ie m c z e c h  zaw sze  zysk  p r z y n o . i .  
N ie d a w n o  o b d a r z y ł a  k f iężn a  D o łg o ru k i  e .p a s tu c h u  Oy- 
j a m e n te m  n a jc z y s t sz e j  w o d y  , — j e s l t o  d o w c i p n a  a l u -  
z y ja  na  k u r a c y ję  w o a ę .  —  P r i e sn i t z  m a  t e r a z  dw a  m t-  
I i jo n y  m a ją lh "  a le  ja k  s ł y c h a ć  sam n ig d y  w o d y  n ie  
p i j e .  T e n  c u d o w n y  sku tek  k u ra c y i  w o d ą  < a r o b i ł  n i e ­
m ieck im  le k a rz o m  a p e t y t u  d o  w o d y ,  t a k ,  £ę t e r a z  z a .  
dnć j  a u t y p a t y i  p r z e c iw  h y d r o p a t y i  nie c z u ją .  K u r a -  
c y j a  w o d ą  ro z e s z ła  s ię  p o  c a ł y c h  N ie m c z e c h .  W  K a­
d e n ,  E m s ,  C ie p l ic a c h  w y g r y w u j ą  n a w e t  h y d r o p a t y c z -  
n e  w a l c e ,  s ł o w e m ,  w  c a ły c h  N iem czech  j e s t  sy s te m  
P r ie s n i t z a  en vogue, a  b a r o m e t r  s to i  n a  w o d ę .
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